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Mieczysław Halka 
H R A B I A  L E D Ó C H O W S K I

ZE ZMIŁOWANIA BOSKIEGO I Ś. STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI

ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI I POZNAŃSKI
Urodzony Legat etc. etc. 

W szystkiemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnem u, niemniej W iernym  Chry
stusowym obudwóch Archi-Diecezyi zdrowie i błogosławieństwo Pasterskie!

N iedoścignionym  i niespodzianym wyrokiem Bożym powołany na starożytne stolice Gniezna i Pozna
nia, dla objęcia duchownój spuścizny po tylu świętych i znakomitych Pasterzach, którzy przewodni
czyli duszom Waszym na drodze zbawienia: sta wam wpośród W as, Najmilsi Bracia, przepełniony 
trwogą, gdyż czuję mą niedostateczność, lecz oraz i ufności pełen, gdy wspomnę na Boga, w którym  
jest dostateczność nasza (II. Do Kor. III. 5.) i od którego, za modlitwą i wiernością, przychodzi wszelki 
datek dobry i  wszelki dar doskonały. . . zstępujący od Ojca Światłości (Jakób I. 17.)

Czuwać troskliwie nad duchownóm a najwyższóm dobrem Waszóm; wskazywać Wam pilnie 
obowiązki Chrześcijańskiego żywota i dopomagać wiernie do ich sumiennego wypełniania; zachęcać 
Was do służby Pańskiej i w niój Wam ze wszelkićm poświęceniem zawsze przewodniczyć; bronić od 
natarczywości nieprzyjaciela zbawienia naszego, który ustawicznie w około nas jako lew ryczący krąży, 
szukając kogoby pożarł (I Piotr V, 8.) i tysiącznemi podstępami szuka wiecznćj zguby naszej, już to 
złe dobrem, a dobre złem nazywając, i  ciemność za światłość a światłość za ciemność nam stawiać (Iza- 
jasz V. 20.), ju ż  to przmieniając się w Anioła Światłości (II. Do Kor. XI. 14.),  ̂ ażeby barwą prawdy 
fałsz pokryć i tem samem omamione ofiary snadniój odciągnąć od Boga, jedynój nadziei naszój, i od 
Kościoła, gdzie wyłącznie jest zbawienie, i od wiary, bez której niepodobna jest podobać się Bogu (Do 
Żyd. XI. 6.), i od uczynków dobrych, bez których martwą byłaby sama wiara nasza (Jakób II. 26.): te 
są pasterskiego urzędu i posługiwania trudne powinności, przed któremi godzi mi się zatrwożyć, skoro 
się nie udało w szczerej pokorze od nich się usunąć. _ .

Ta jednak obawa, abym nie odpowiedział dostatecznie obowiązkom tak wysokiego powołania, 
więcej na mojej nieudolności się opiera, aniżeli na bojaźni nieznalezienia u Was tego współdziałania, 
bez którego niepłodnąby była najlepsza nawet chęć Pasterza i najusilniejsza praca. Własne wasze, po 
przodkach odziedziczone uczucia, są mi pewną rękojmią: że jak głos Ojca w sercu dziatek, tak głos 
waszego Pasterza w sercach waszych znajdzie chętne posłuchanie, i że nieustanne postępy Wasze 
w prawdziwych cnotach, staną się duchownemu przewodnikowi Waszemu, mozolnych trosk i trudów
jego pożądaną i oczekiwaną nagrodą. _  ̂ . . . .

Do osiągnienia zaś tego błogiego wszystkich w służbie Pańskiej wzrostu,^ najwięcej się przyczyni 
niewątpliwie wasz, Dostojni obu Kapituł Członkowie, i wasz Czcigodni Kapłani wszyscy hwieccy i Za
konni, gorliwy i roztropny udział w pracy Naszój, około pielęgnowania i uprawy onćj, tak Nam dro- 
giój cząstki W innicy Pańskiój, która przez Głowę widzialna Kościoła przez samegoż Namiestnika Chry
stusowego, pieczołowitości Naszój powierzoną została. Pozdrawiając Was poiaz pierwszy, czuję się 
w potrzebie wynurzenia W am, że wielką tóż pokładam utnośc w pobożności, nauce,^ pracy, przykła- 
dności i poświęceniu Waszóm. Nie wątpię, iż najgorliwiej zemną spółpracować będziecie, ażeby czy
niąc i nauczając, budować te dusze, krwią przenajdroższą Chrystusa Pana odkupione, _ których zba
wienie powinno być jedyną sprawą naszą, i za które przed tymże Chrystusem Panem i Bogiem na-
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szym odpowiedzieć nam przyjdzie. W y jesteście sól ziemi (Mat. V. 13.), strzedz więc będziecie wraz, 
zernną od zepsucia Chrystusową trzodę. Im  większe ją niebezpieczeństwa zewsząd otaczają, im silniej
sze staczać potrzeba walki z niedowiarstwem zbyt szeroko panującem, i z oną ciężką dzisiejszą po
kusą ważenia na jednój i tejże samój szali rzeczy ziemskie i niebieskie, a nawet przekładania doczesnych 
nad wieczne: tćrn pilniej o to się starać i na to pracować winniśmy, ażeby wierni Chrystusowi w Wie
rze coraz się bardziój ukrzepiali, w Miłości coraz wyżćj rośli, a przez to samo w Nadziei Swiętój co
raz się bardziój ubezpieczali.

Ku tój to zbawiennej, a pełnej zasług pracy, gotujcie się i wy, kochani Młodzieńcy, którzy 
w obu archidiecezalnych seminaryach przyuczacie się do cnót i wiadomości właściwych świętemu sta
nowi przez Was obranemu. Rzekliście już w sercach waszych: Pan cząstka dziedzictwa mego (Psalm 
XV. 5.); Jego służbę nad wszystkie ziemskie urzędy i zatrudnienia cenicie i cenić zawźdy powinniście. 
Pilnie przeto w ustroniu waszóm, modląc się i pracując, starajcie się o nabycie tych wszystkich przy
miotów, którerni kapłan w gronie wiernych przyświecać powinien. Wielkiem jest zaprawdę wasze po
wołanie, ważne Was z czasem czekają obowiązki! Dałby Bóg, ażebyście onych nigdy z oczu nie 
utrącając, w świątobliwości i roztropności coraz dojrzewali. Wzrastajcie w bojaźni Bożej, która jest 
początkiem mądrości (Ekkl. I. 16.), ażebyście i Bogu zawsze się upodobali, i nie zawiedli nigdy oczeki
wania zwierzchników waszych, którzy z chwalebnćm poświęceniem nad wychowaniem waszóm gorliwie 
pracują.

I  do was także, Zakonne Niewiasty, szlę to pierwsze powitanie moje Pasterskie. Czy to zupeł
nie od świata odosobnione, pokutą i modlitwą waszą osłaniacie go od zasłużonego gniewu Bożego, 
a przkładem waszym tenże świat grzeszny ku Bogu ciągniecie; czy to zaparłszy się świata i wszelkich 
złud jego wśród niego jednakże żyjecie, ażeby chorych opatrywać, ubogich wspomagać, nieumiejętnych 
nauczać, sierotom za matki, a opuszczonym starcom za siostry służyć; i wy pierwsze i wy drugie, strze
żcie z wiernością ślubów waszych i na każdy dzień ponawiajcie z nich ofiarę Panu, a tym sposobem 
jak z jednej strony wysługiwać sobie będziecie coraz obfitszą laskę Bożą i za nią idący pokój serca 
i swobodę ducha, a skarbić sobie będziecie skarby jeszcze większe w niebie, w zamian tych pozornych 
któremiśeie dla miłości Bożej wzgardziły; tak z drugiój strony tych wszystkich, co w duchu wiary na 
was patrzyć będą, przykładem waszym pobudzicie do umartwienia zgubnych namiętności i do odrywa
nia serca od rzeczy ziemskich, dla skutecznego walczenia przeciw wszelkim pożądliwościom: albowiem 
wszystko, co jest na kwiecie, jest pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i  pycha żywota. (I. Jan. II. 16.)

Jeżeli zaś wielkie w sercu Pasterza zajmuje miejsce świeckie i zakonne Duchowieństwo i po
czet pobożnych Bogu poślubionych niewiast, tedy niewątpliwie całe to serce swoje winien on ludowi, 
któremu jest, dany, ażeby takiemi pomocami wsparty zdołał go prowadzić po drodze prawdziwćj miło
ści Boga i bliźniego, drodze wiecznego zbawienia. Przetoć do W as, Obywatele tój ziemi, do Ciebie 
cały Ludu wierny, sercem do serca przemawiam. Na rozmaitych szczeblach społeczeństwa z rozpo
rządzenia Opatrzności rozstawieni, różnemi stanu, urzędu, dostatków lub wykształcenia stopniami od
znaczeni, a wszyscy jedną wiarą i jednóm chrześcijańskiem braterstwem złączeni, wszyscy zarówno je
steście członkami jedynego mistycznego Ciała Chrystusa Pana, którćm jest Kościół święty, a którego 
W y stanowicie cząstkę nam najdroższą. Was wszystkich, ukochane w Chrystusie Dziatki moje, witam; 
nad Wami wszystkiemi do Boga ręce moje wznoszę, błagając Pana i Zbawiciela naszego, aby Was 
strzegł i hodował, aby Was od grzechu odwodził a do swój służby coraz bardziej skłaniał, ażeby Was 
udarowa! łaską Swoją świętą, iżbyście czyniąc prawdę w miłości, rośli we wszystkiem w tym , który jest 
Głowa, Chrystus (Do Efez. IV. 15.) albowiem tam tylko łaski Boże spływają obficie, gdzie do ich przy
jęcia miłość usposabia serca.

Miłujcież zatem , Najdrożsi Bracia m oi, miłujcie przedewszystkiem i nad wszystko B oga, bo On 
sam tylko jest prawdziwóm dobrem naszóm, a miłujcie Go, jako sam żąda, to jest calem sercem, 
całą myślą, całą duszą waszą, wszystkiemi czynami waszemi. Miłujcie Go zarówno w każdój doli wa- 
szój, złój czy dobrój, szczęsnój czy neszczęsnój, radosnój czy smutnej. Miłujcie przytórn bliźnich, bo 
jak naucza Apostół Miłości: Jeżeliby kto rzekł, iż miłuje Boga, a brataby swego nienawidził, kłamcą jest. 
Albo/ciem kto nie miłuje brata swego, którego widzi, Boga, którego nie w idzi, jako może miłować? (I. Jan 
IV. 20.) Miłujcież więc wszystkich, nie według ziemskich skłonności, ale z wyższej nadprzyrodzo
nej pobudki. Miłujcie wszystkich, bez względu na to, czy Wam są przychylni czy nie przychylni, czy 
tegoż co wy języka i plemienia, czyli zaś innego: Albowiem nie masz względu na osoby u  Boga (Do 
Rzym. II. 11.), a miłować tych tylko którzy nas miłują, to i celnicy to czynią (Mat. V. 46.) Chrze
ścijańska miłość nie zależy na przyrodzonym popędzie serca które siebie szuka, ale na ćwiczeniu się 
w wyższój cnocie miłości, dla upodobania się Bogu przez wypełnienie przykazania, o któróm wyrzekł
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sam Chrystus: Toć jest najw iększe i  p ierw sze "przykazanie (Mat. XXII. 38.) Jeżeli tę miłość chrześcijań
ską w sercach waszych zachować i żywić będziecie, wynagrodzi W as tenże Bóg, który ją przykazał, 
a  wynagrodzi nietylko w przyszłóm ale i w tóm życiu; albowiem szczera przychylność ku wszystkim, 
łatwe ubliżeń przebaczenie, chętne prywatnych i publicznych obowiązków dopełnienie bez goryczy, 
bez uprzedzeń, bez szemrania, wiele ran goi, wiele boleści łagodzi, i daje pokój ducha lepszy nad 
wszystkie skarby, ten pokój Boży , który jako Paweł św. mówi, przewyższa zmysł wszelki (Do Fi

ty* IV- 7‘) .Tą miłością ku Bogu i dla Boga ku bliźnim napełnieni, łatwiój zniesiecie doczesnćj wędrówki 
troski i boleści, albowiem Bóg miłości i prawdy da Wam poznać że jedynie Opatrzność Jego rządzi 
światem i losami naszemi według nieskończonej mądrości i dobroci swojćj, i że źródło klęsk i nieszczęść 
naszych szukać należy nie w ludzkich złościach i nieprzychylnościach, lecz jedynie w rozporządzeniu 
tejże Opatrzności Bożój, już to nas karzącćj, już doświadczającćj, a zawsze, tak w jednym jak i w dru
gim razie, dla zgotowania zasłudze naszej obfitego żniwa.

Obv ta święta a najwyższa cnota miłości w sercu każdego z W as, najdrożsi Bracia, coraz głę
bszą i szerszą stała się podstawą! Na niej to jedynie budować należy wspaniały gmach chrześcijańskiego 
żywota, uzbroiwszy się w żywą wiarę i w spokojne poddanie się niezbadanym wyrokom Opatrzności 
Boskiój. Tym jedynie sposobem zapewnicie sobie własne szczęście i do szczęścia społeczności, do któ
rej należycie, w mierze Wam od Boga dozwolonej będziecie się mogli przyczynić.

Dany Wam wszystkim, drodzy Bracia, na duchownego sternika; jakkolwiek nieudolny, starać
się jednak będę przy pomocy Bożej, spełniać włożone na mnie obowiązki mocno a łagodnie (Mądr. VIII. 1.) 
zapatrując się na Tego, który Kościołowi całemu przewodniczy, i jako Pasterz Pasterzów, Nam, Ojcom 
waszym wzkazuje, gdzie są niebezpieczeństwa i przepaście, od których i My sami stronić i Was odda
lać powinniśmy. Za jego  głosem zawsze pójdę, za nim ażebyście i wy szli zawsze usiłować będę. 
Wiernem posłuszeństwem i szczerem przywiązaniem ze Stolicą Apostolską zjednoczeni, z nią zwycię
żymy w utarczkach wiary, jeżeliby na nas górujące dzisiejszego wieku niedowiarstwo uderzyć śmiało, 
a wzmocnieni błogosławieństwem Ojca Świętego, Namiestnika Chrystusowego, przechowamy nieocenione 
przodków naszych dziedzictwo, katolicką wiarę.

Oddawszy zaś Bogu co Bogu należy, będziemy tóż umieli oddać i Królowi naszemu, cośmy 
Jemu winni, to jest rzetelność w obywatelskióm poddaństwie, praw  sprawiedliwych sumienne zacho
wanie, udział szczery i życzliwy w  ogólnej pracy dla dobra kraju, z którego losami Opatrzność i na
sze związała. .

Aby zaś otrzymać od Boga błogosławieństwo na nowe Pasterskie rządy, wszystkich^ Wiernych 
obu archidiecezyi do gorącój modlitwy zapraszamy, w nadziei, że za przyczyną Niepokalanie^ Poczętej 
Boga Rodzicy dziewicy i Świętych Patronów Gniezna i Poznania, bogaty w miłosierdzie Zbawiciel 
nasz Jezus Chrystus wysłucha nas i w opiece swojej zachowa.

Z tych powodów rozporządzamy:
1. Ażeby w pierwszą Niedzielę po otrzymaniu tego Listu Pasterskiego zaraz po Mszy pa- 

rafialnój w każdym kościele odśpiewany został hymn Veni Creator z wierszem Emitte
i modlitwa Deus qui corda.

2. Ażeby od onój Niedzieli przez miesiąc cały po wszystkich kościołach i kaplicach obu ar
chidiecezyi, w każdej Mszy świętej po modlitwach z porządku przypadających odmawia
ne były kolekty De Sp iń tu  Sancto , wyjąwszy Święta Primae Classis, w których ko
ścielne rubryki tego nie dozwalają.

I będzie niniejszy List Pasterski odczytany w czasie Mszy świętej po Ewangelii w pier
wszą Niedzielę po jego otrzymaniu.

Dan w Pałacu naszym Arcybiskupim w Poznaniu dnia 24 Kwietnia 1866 roku.

Mieczysław.
(L. S.)

Z rozkazu Jego Arcybiskupiej Mości 
2L Janiszewski.

Pro-Sekretarz.
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KOBESPONDENCYE.
(Kor.) Z  d e k a n a t u  R o g o z i ń s k i e g o .  D nia 21 Kwie

tn ia  um arł opatrzony svv. Sakram entam i ks. L eopold Gaw recki, 
dziekan  Rogoziński. U rodził się  w T rzcianie w powiecie Czarn- 
kowskim  z rodziców Ja n a  K rzysztofa i K rystyny z Brunków . 
Gdy miał 4 lata, rodzice przenieśli m ieszkanie swe sta łe  do By
dgoszczy, gdzie ojciec był urzędnikiem . W Bydgoszczy odebrał 
swe pierw sze w ykształcenie tak  elem entarne jak o  i gim nazyalne. 
18 la t m ając złożył chlubnie popis dojrzałości. O brał sobie p ier
wotnie zawód filologiczny i w tym  celu uda! się  na  un iw ersy tet 
najprzód Berliński, a potem  W rocław ski, gdzie się poświęcał s tu 
diom filologicznym m ianowicie językom  greckiem u i łacińskiem u 
ja k o  i filozofii i h istoryi. Po  czteroletnim  atoli pobycie na uniw ersy
tetach  uczuł gorące powołanie do stanu duchownego. W  r. 1840 
w stąp ił do sem inaryum  duchownego w Poznaniu, gdzie Kształcił 
się pod profesoram i Pohlem, B ittnerem  i Algogiem  2 lata . Z ło
żyw szy tu egzamen, udał się do sem inaryum  Gnieźnieńskiego, 
gdzie w r. 1843 przez czcigodnego b iskupa  ks. B rodziszew skiego 
w oktaw ę narodzenia  N. M. P . wyświęconym został na  kap łana. 
B ył w ikaryuszem  najprzód w Trzem esznie, później kapelanem  
przy  domu popraw y w Rawiczu, zkąd powołanym  został na wi- 
ka ry u sza  archikatedralnego Poznańskiego. Gdy ap o sta t C zerski 
szczególnie w P ile  siedlisko swej herezyi zak łada ł, w ybrała  w ła
dza duchow na śp. ks. G aw reckiego na bojownika, k tó ry b y  niw e
czył fałszywe nauk i aposta ty  i zb łąkane owieczki Kościołowi św . 
przywrócił. Z a pom ocą Bożą udało się  śp. zm arłem u wielu zb łą 
kanych przyw rócić na łono Kościoła św. Mimo szyderstw  i znie
wag, jak ich  tam  doznaw ał od niedowiarków za swe gorliwe prace, 
k tó rzy  go naw et raz, gdy  niósł Najśw. Sakram ent do chorego, 
znieważyli, w ytrw ał ś. p. ks G aw recki chwalebnie do końca. 
W  r. 1846 powołanym  został na dyrek to ra  sem inaryum  nauczy
cielskiego w Paradyżu. Był nim do r. 1857. W ielkie tu  sobie 
z jednał zasługi i im ie ta k  w obec władzy jak o  i w obec nauczy
cieli i uczniów. P ragnąc pracow ać in cura animarum  udał się 
p rzeto  z prośbą po opróżnieniu ówczesnein beneficium R ogoziń
skiego do Prześw ietnćj K apituły M etropolitalnej Poznańskiej o pre- 
zen tę  na toż probostwo. D nia 24 M arca 1857 r. nastąp iła  tra - 
dycya rzeczonego beneficium w jego  ręce , a  dnia 22 K w ietnia 
1858 był kanonicznie na nie istytuow anym . D nia 30 L ipca  1861 
nom inowany został wicedziekanem , a dnia 6 L utego  1862 r. ak tu 
alnym  dziekanem  dekanatu  Rogozińskiego. W Rogoźnie własnym 
praw ie kosztem  założył i u trzym ał szkółkę przygotow awczą. 
W ładza duchowna nominowała go oraz cenzorem  ksiąg  ducho
w nych w sku tek  jego  znakom itych zdolności i obszernych wia
domości pedagogicznych. T ak  w ładza duchowna ja k  i w iadze 
królew skie p rzysy łały  mu dz ieła  do recenzyi i na  jeg o  zdaniu 
często polegały. Roku 1864 w ybranym  został posłem na sejm 
B erliński. W  ostatnićj kadencyi sejmowćj wybranym  zo sta ł do 
kom isyi edukacyjnej. Byłby tu  pewno rozwinął cały zasób w ia
dom ości pedagogicznych i nie jedno  dobro szkołom  zwłaszcza 
elem entarnym  wyjednał, g dyby  sejm  nie był został zam kniętym . 
T ym czasem  ograniczony b łąd  serca  odezw ał się w nim tak ą  sła 
bością, iż powalił go mocno* o łoże boleści. Rychło zrobił te s ta 
m ent z Bogiem i z ludźmi. Z Bogiem się przykładnie połączył 
przez Sakram entu św’., a doczesny m ają tek  rozporządził osta tn ią  
wolą swoją. D nia 21 K w ietnia o godzinie 5 po obiedzie rozpo
rządziw szy z w szelką przytom nością w szystko, co uznał za  po
trzeb n e  do pogrzebu* swego, z błogosław ieństwem  na ustach  sko
nał. Dilectus Deo et hominibus, cujus memorio in benedicliune est. 

di. in s. p.

(Kor.) Kraków dnia 2 4 Kwietnia. W spom nienie pośm iertne.
„Łazarz przyjaciel nasz śpi-, ale pójdę, obudzę go."  T ak  wy

raził się Boski nasz M istrz do swych uczniów o zmarłym  i ju ż  
od czterech dni w grobie zgnilizną cuchnącym  Łazarzu, p rzy s tą 
pił do trupa, zap łak a ł żałośnie, a  potem  głosem  wielkim  zaw oła
wszy przyw rócił mu życie. T a k  też niespodziew ana śm ierć ś. p. 
ks. Stanisław a G iebułtow skiego, w ikaryusza w R aciborow icach 
p rzeraziła  w szystkich jeg o  znajom ych, ścisnęła serce niew ym o
wnym żalem i zw ątliła siły um ysłu — wielu m ogłoby powiedzieć: 
Misericordia Dei, quod vivim us quod prae spiritus gemitum non su- 
inus comumpti. Odetchnąwszy jed n a k  po łzach i sm utku ozwijmy 
się: P rzy jac ie l nasz, ukochany i pożyteczny w W innicy Pańskiej 
w spółpracow nik śpi — zasnął on spoczynkiem  ciała we wiecznój 
radości ducha — pójdźm y doń w myśli, obudźm y go w pam ięci 
i sercu naszem ; niech jeg o  cnota  stan ie  przed nam i; niech jego 
szlachetne uczucia i myśli wzniosłe odżyją w nas, przyjaciele 
i b racia kap łan i!

Po k ró tk ić j chorobie, z którćj go ani sz tuka  lek arsk a  w y r
wać nie um iała ani się podobało W szechmocności Bożój zacho
wać nam go cudem, opatrzony św. Sakram entam i, p rzy  zupełnej 
przytom ności um ysłu i budującćj pobożności, przeniósł się do

szczęśliwćj wieczności d. 12 K w ietnia b. r. o godzinie U  w nocy, 
w sam ą rocznicę śm ierci śp . ks. B erezińskiego, czcigodnego swego 
poprzednika. D la swojćj i drugich pociechy spełnił ten  Boski 
w yrok w K rakow ie na łonie swych krew nych, szanow nej i pobo
żnej m atki i słynnego w uczonym  świecie, a  św iątobliwego a r ty 
sty p. J a n a  M atejki Był to  kap łan  młody, bo zaledw ie 31 la t 
życia, z tych  5 kap łaństw a liczący, a m im oto powszechnie ju ż  lu- 
i nieśli drogie sobie zwłoki na miejsce św iętgo spoczynku, a kilka- 
biony i poważany. W dzięczni też jeg o  parafianie p rzybyli z da la  
ty siączn a  publiczność i licznie zgrom adzone duchowieństwo św ie
ck ie  i zakonne oddaiąc  mu osta tn ią  re lig ijną  usługę dl 15 i 16 
t. m. udowodnili wspaniałom yślne współczucie oparte  na sprawie- 
dliwćm uznaniu znakom itych cnót nieboszczyka. Nad jego g ro 
bem  mówił W ks. D r. Lu. B ober długo, a bardzo  pięknie i czule. 
,,Gdym na twoich prym ieyach praw ie o takim  czasie, były słow a 
jego , określił godność kap łań sk ą  i twoje przym ioty, a  ty  po zło
żeniu Bogu pierwszćj najdoskonalszej ofiary w upojeniu  wyższą 
radością  ducha oświadczyłeś i teraz  dopiero żyć zaczynam , czu 
ję  się zupełn ie szczęśliwym.“ — któżby był śm iał przypuszczać, 
że podobną ale żałobną usługę w yśw iadczę ci niezadługo nad 
grobem! W szak zdrowie tryskało  ż ciebie, a  najskrom niejszy  
i najniew inniejszv sposób życia utrzym ał je w czerstwości. Lecz 
m łodzieńczy zapał n iezaw sze rządzący się roztropnością  i m iarą 
w chrześcijańsk ićj usłudze, przeciął złotą nić tw ojego doczesnego 
żyw ota, k tórym eś wielkie dla Kościoła i k ra ju  obudzał nadzieje.*' 
Dalćj opisał czcigodny m ówca w żywych obrazach szczerą pobo
żność, szlachetny charak ter, łagodne, poetyczne usposobienie i ta k  
miłe w towarzystwie obejście się że dosyć było poznać go, aby  
go pokochać; m iał też ty lu  przyjaciół, ilu znajomych. Brewiarz 
był jego towarzyszem  wiernym, u którego mimo licznych z a tru 
dnień paraf, i usług gościnności lub przyjaźni, szukał codziennie 
i znajdow ał nowe siły ducha, ra jsk ą  pociechę i w skazów kę życia. 
W  podobnej treści w yraził się nazajutrz podczas żałobnego n a 
bożeństw a bardzo jęd rn ie  i rzew nie liajwym ownięjszem i usty W ks. 
H enryk K siężarski proboszcz z Modlnicy. D odał jeszcze: ,, D zięki 
ci, szanowna i żałosna m atko, za dwóch zacnych synów, jednego  
poległego za spraw ę ojczyzny, drugiego w usłudze K ościoła, —  
dzięki ci, żeś wychowała śp. ks. S tanisław a z silną wiarą, g ru n 
tow ną pobożnnścią i n ieskalaną m oralnością i oddałaś go jak o  
najdroższy klejnot Kościołowi w ofierze. Mógł on swemi zdolno
ściami dzierzyć w cywilnym  stan ie  św ietne stanowisko i pić 
z pełnego kielicha szczęście ziem skie; ale duch jego  szlachetny 
i wielki pożądał doskonalszej rozkoszy, d la  tego obrał sobie 
skwapliwie zawód odpow iadający najlepiej jego usposobieniu wznio
słemu. Z jak ąż  ochotą i prawdziwćm  poświęceniem się spełn ia
łeś, S tanisław ie, powinności kap łańsk ie , z ja k ą  pokorą a gorli
wością przem aw iałeś do nas na naszóm  ostatniem  zgrom adzeniu  
(jeźli mię ucho nie omyliło, dekanalnem) w ytykając nam jasno  ś ro 
dk i do w yw iązania się z wielkiego naszego zadania! Óplakuim y 
przeto zawczesną s tra tę  jeg o  i zanośmy modły nabożne za jeg o  
duszę do tronu  Najw yższego! . . .

Zaiste, był to kapłan wedle serca Bożego, bo gdy zasługa  
i godność nie m ierzy się łokciem  nam acalnćj m iary ale stopniem  
gorącości i czystości uczucia i chrze cijańskićj miłości, toć on 
ma słuszne prawo do znakom itćj cząstk i w tym  względzie. J e 
szcze młodzieńcem  będąc, objawiał w sobie bardzo piękne z a 
lety duszy. Niewinny, skrom ny, pobożny, wesoły, dla tow arzy 
szy wylany, wierny i sz lachetny, pełen zdolności i zapału  do n a 
uk  przechodził różne studya  na uniw ersytecie jagie llońskim , m ia
nowicie prócz teologicznego, także wydział prawniczy, i naby ł 
obszernćj wiedzy, k tórą później um iał spożytkow ać w pokorze 
d la  w łasnego i powszechnego dobra. Jak o  kapłan  żył p raw dzi
wie duchowo i św iątobliw ie; uczucia swoje i myśli wznosił do ide 
alnych pomysłów nie tracąc  podstawy najzdrow szego rozsądku 
i dośw iadczenia z rzeczyw istości Tćm  też dotkliw iej uczuwam y 
jego  stra tę , że na  tak  bezpiecznej drodze i z tak  wielkim zap a
sem sił duchownych m ógłby był kiedyś dużo, bardzo dużo do 
brego zdziałać. Obdarzony poetycznym  talentem  napisał wiele 
p ięknych pieśni religijnej i m oralnej treści, z których n iektóre  
ogłoszone bezim iennie drukiem , inne dla skrom ności au to ra  po
zostały w m anuskrupcie. Kazaniam i swemi i uroczystem i m o
wami, k tó re  tchnęły praw dziw ćm  nam aszczeniem  a  płynęły ży
wym i serdecznym* stylem  z miłości Boga i bliźniego jako sre 
b rny  zdrowy strum ień ze źródła czystego, zajm ował on, uczył 
i wzruszał swych licznych słuchaczy, porywa! ich serca żarem  
swych ognistych uczuć, podnosił umysły polotem swych szczytnych 
m yśli i naginał wedle woli siłę przekonyw ającego natchnienia, 
glos jego był donośny, dźwięczny i bardzo czuły, wym owa do
bra i przyjem na. B i ł  tćż powszechnie i bardzo lubionym kazno
dzieją. D w a tygodnie przed zgonem prawił słowo Boże w ko
ściele św. Ja n a  na uroczystości obłuczyn zakonnych pewućj swo- 
jćj krewnój z dziwnym  skutkiem  ogólnego bardzo błogiego roz
rzew nienia. O tw artość, szczerość i uprzejm ość w obcowaniu, 
szlachetny charak ter, łagodne usposobienie i serce najlepsze,
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przytem znakomite zdolności, wyższe wykształcenie, nieskazitel
ność obyczajów, gruntowna pobożność i najchwalebniejsze dążno
ści dla dobra Kościoła i kraju, objawiane oiągle czynem i sło
wem : to  wszystko zjednało mu powszechny szacunek, miłość 
i  przyjaźń u tych, co go bliżćj poznali. Nieprzyjaciół nie miał, 
bo jeżeli jak ie  zaszły z ludzkićj krewkości chwilowe nieporozu
mienia, wnet harmonią umysłów i serc obopólną przywróciły za
cne zalety jego duszy. Jeżeliby byli jacy rzeczywiści jego wro
dzy, to chyba jakie zimne samoluby, uprzedzona i zwiedziona 
łatwowierność, ślepe gorączki lub zarozumiale pyszałki, ale bar
dzo wątpię, owszem nie przypuszczam, by między wszystkimi 
braćmi mogli się znaleść podobni nieszczęśliwi, godni zaiste po
litowania: zapewne ani jeden. Jeżeli bowiem świeccy uznawali 
w nim przymioty piękne i otaczali go słusznym szacunkiem, tem 
bardziej wielebni bracia otwarte mieli dla niego serce. Usta me 
kapłańskie nie splamią się kapłaństwem gdy publicznie utrzym y
wać będę, ani pióro nie odda usługi nikczemnemu podchlebstwu, 
gdy jako pewnik nakreśli, że chwała Boża, zbawienie ludzkie, 
dobro powszechne, przyszła pomyślność Kościoła i Ojczyzny, 
szczęście bogobojnych szlachetnych krewnych i własna nieśmier
telności zasługa, b \ły  celem jego wspaniałomyślnych wysileń, koń
cem chwalebnych zamiarów7, żywiołem jego uczuć niewinnych 
i myśli wzniosłych, treścią krótkiego na ziemi w ciele żywota. 
Jego zawezesnym nieodżałowanym zgonem poniósł Kościół i kraj 
stratę nader dotkliwą. Ubył nam jeden z najzacniejszych kapła
nów7, z najcnotliwszych i najszlachetniejszych ludzi, pożyteczny 
w winnicy Pańskićj pracownik, wielki miłośnik ludu, światły 
i uczuciowy kaznodzieja, obywatel prawy i patryota najszczerszy 
bo w Bogu kochający drogą i nieszczęśliwą ojczyznę i tylko 
w Bogu najlepszego je j losu pragnący a nad rzeczywistem po
dniesieniem wszechstronnego jój bytu z poświęceniem pracu
ją c y  w cichości. L ękał on się paraliżowania swych dobrych 
czynów głośną a próżną chlubą, za k tórą gonić, karki ła
mać i sumienie zaprzedawać zwykli często śmiertelnicy. On 
oddychał i żył cały gorącą miłością Boga i narodu naszego; 
wyssał on ją  z piersi swćj matki, jednej ze świątobliwych i naj
cnotliwszych Półek, podniósł i uzacnił dalszem umysłu i serca 
troskliwćm wykształceniem. Działał zbawiennie, a bez rozgłosu 
i kreślił sobie olbrzymie bardzo śmiałe na przyszłość plany, do 
których urzeczywistnienia nasze wieki jeszcze podobno nie doj
rzały, i dla tego może wziął go Pan z pośrodka słabości jako 
sługę wiernego, który więcćj był w sobie samym dobrym, aniżeli 
się zdawał oczom ludzkim, lubo i tak wielce im się upodobał, 
k tóry  znosił katusze najczulszego serca na widok zgrozy złego, 
strasznćj walki występku z cnotą niesprawiedliwości i obłudy ze 
słusznością i prawdą.

Ogólny i długo nieutulony żal, jaki po sobie zostawił ten 
młody, wielkich nadziei kapłan, jest dla niego miarą chlubnćj 
zasługi a dla stroskanych przyjaciół słodką pociechą. Boć to
0 nim powiedzieć się godzi: Justus si morte praeoccupatus fuerit, 
in  refrigerio erit — jeżeli sprawiedliwego śmierć prędka zasko
czy, pójdzie on do błogosławionej wieczności, jakoby po pracy 
do orzeźwiającego spoczynku. Prawda, że zawcześnie dla nas, 
zawcześnie dla samego siebie opuścił on nasze szeregi potyka
ją c e  się z wrogiem i poszedł z tryumfem po zasłużony wawrzyn 
sowitej nagrody; zawcześnie, bo we wiośnie życia zwiędnął ten 
kw iat bujnych nadziei wydawszy wonny zapach cnót i dojrzały 
owoo chrześcijańskiej doskonałości; zamilkł ten melodyjny sło
wik piestrudzenie nucący7 najsłodsze słowa zbawienia, zamikł, 
właśnie w ten czas kiedy nadchodziła pora śpiewowi takowemu 
najwłaściwsza, kiedy się pole jego działalności rozszerzać zaczęło. 
Bolejmy więc, nader słuszne do żalu po nim są pobudki, ale nie 
rozpaczajmy ani na sprawy i niezbadane wyroki Pańskie nie na
rzekajm y i ukójmy naszę boleść i zaufajmy wszechmocnćj naj
mędrszej dobroci Bożej. " Oto św. Stanisław Kostka w r. 18 ź. 
dojrzał swa świątobliwością do wiecznego żywota. Vivens brevi 
explevit tempora m ulti — krótki swój żywot zapełnił cnotami wie
ku długiego. Toż i nasz śp. ks. Stanisław Giebułtowski poległ
szy jako wojownik wśród walki zwycięzkićj, sprawiwszy się jako 
wierny sługa, którego Pan znalazł przygotowanego, czuwającego
1 z radością otwierającego drzwi swemu Panu na jego nagle za
pukanie — gdyż z zupełną przytomnością umysłu i pobudzającą 
pobożnością przed samem świątobliwym zaśnięciem przyjął osta
tnie pomoce religijne — nie umarł na wieki, ale zamienił tylko 
gorzką i chwiejną doczesność na błogą i pewną wieczność, a zrzu
ciwszy ze siebie do czasu ciężkie brzemię ciota, żyje swobodnie owo
cem iw . wiary, zbawieniem nieśmiertelnćj swćj duszy, mając kie
dyś przyoblec się w doskonalsze, uwielbione członki.

Spoczywaj więc, nasz ukochany Stasiu, Przyjacielu od serca, 
spoczywaj w Bogu, którego miłosierdziu poleciłeś się z ufnością; 
wpatruj się z rozkoszą w to najśliczniejsze słońce prawd odwie
cznych, do którego na ziemskim padole wznosiłeś się duchem; 
zamieszkuj na wieki niebo, które było przedmiotem twych gorą
cych pragnień, w górnym to syonie umieściłeś twe serce i tam

masz swe niespożyte skarby, tam przy każdśj sposobności wzbi
ja ły  się i boskim nektarem poiły twe czyste szlachetne uczucia, 
teraz znajdujesz już nieprzebrane morze szczęśliwości, pewność 
i spokój bez końca! Jes t ci tam bardzo niewymownie dobrze. 
Wszak prawda, dochowałeś wiary, żyłeś nadzieją, wypełniłeś 
wielkie przykazanie miłości, odbierzesz więc chwalebny wieniec 
zasługi; bo Pan dochowuje obietnicy i spełnia przyrzeczenia. 
Niebo i ziemia przeminą, ale słowo jego nie zawiedzie. T a  je 
dna chrześcijańska refleksya sprawia ściśnionym boleścią niezno
śną sercom twych wiernych przyjaciół ulgę dostateczną. Ze łza- 
wćm okiem szukamy cię wśród grona naszego, niestety! jużeśmy 
cię stracili na zawsze, już cię nigdy żywego nie oglądamy, na ziemi 
przed dniem ostatnim. Ale tam, w niebieskićj Jerozolimie ocze
kujesz nas. O podaj nam pielgrzymom świata pomocną z góry 
rękę, byśmy tam zdążyli wszyscy za tobą szczęśliwie, uściskali 
się i dali sobie pocałunek pokoju w przybytku Pana zastępów. 
Do szczęśliwego więc zobaczenia!

Do skreślenia powyższego obrazu rzadkich a pięknych zalet 
ś. p. ks. Stanisława Giebułtowskiego poczuwałem się obowiąza
nym w7 sumieniu jako ten, któremu nieboszczyk przez" lat 7 przy
jacielem był od serca i przed którym z wieikich swoich myśli, 
a gorących uniesień ducha nie wahał się się zwierzać najpoufa- 
lej. Dziękuję Panu Bogu naszemu za taljie szczęście. Oby wspo
mnienie niniejsze, którego wiarogodność poświadczyło już czy
nem przewielebne liczne duchowieństwo tak świeckie jak  zakon
ne i kilkutysięczna szauowna publiczność, biorąc skwapliwy udział 
w ostatnićj religijnej usłudze dla śp. ks Stanisława, — oby mó
wię to chlubne wspomnienie służyło ku niezgasłej o nim pamięci 
i budującemu dla nas przykładowi. Rozwlekłość zaś tego arty
kuliku przebacz szanowny czytelniku., zbolałemu przyjaciela sercu, 
które nie chce być małomownem. Że Każde słowo wychodziło 
z głębokiego przekonania, za to ręczę osobą i godnością. Jeżeli 
de mortuis nisi bene to zaprawdę jeszcze za mało dobrego przy
toczyło się o śp. ks. Stanisławie Giebułtowskim.

(Kor.) Z Poinorasa, w Kwietniu. W drugą niedzielę po 
W ielkanocy wyświęcił nasz Najprzewielebniejszy ks. biskup pię
tnastu dyakonów na kapłanów. Imiona i nazwiska neopresbyte- 
rów są następujące: Adolf Byczkowski, Antoni Temma, A ugust 
Worzałła, Franciszek Albrecht, Franciszek Pawłowski, Franciszek 
Reimann, Jan Howald, Jan Januszewski, Michał Frydrychowicz 
Józef Landsberg, Paweł Follcher, Piotr Nilke, Rudolf Gerth, 
Teofil Bączkowski, Tomasz Wasielewski.

Cieszy się diecezya tym nowym rohitnikom we winnicy Pań
skiej ile że najprzód przez to brak księży u nas coraz mniej 
dotkliwym się staje, a powtóre, że diecezya prawie o wszystkich 
może powiedzieć: Sunt ossa de ossibus meis et caro de carne mea, 
i że z małemi wyjątkami nowo wyświęceni polskim władają języ
kiem. Mówiąc o takich wyjątkach ińe chcemy nikomu czynić 
zarzutów; są to skutki z okoliczności poniekąd wymikające, po
niekąd z nieprzezwyciężonych dawniejszych tradycyi Żałujemy 
jednak bardzo, że podobne wyjątki w tym względzie nam stano
wić potrzeba, ponieważ patrząc na nie, przychodzi nam na myśł 
owo smutne spostrzeżenie, że księża nie umiejący dostatecznie 
po polsku ze seminaryum, rzadko się później w "tym języku wy
doskonalają, i przez to w organizacyi diecezalnćj i dla ogółu 
przy mniej więcej mackinalnem zostawają znaczeniu. Szkoda 
wtedy czasu i atlasu. Mają wprawdzie polscy parafianie z księ
dza nie umiejącego po polaku zawsze jak i taki pożytek ducho
wny, widząc go odprawiającego msze św., chrzty i pogrzeby, bę
dąc codziennymi świadkami jego cnót i budującego przykładu. 
Ma i diecezya pożytek z regularnego prowadzenia rachunków 
kościelnych i brackich. Lecz jeżeli cnota i dobry przykład u ka
płana już wszystko albo najwięcej stanowią, jeżeli kazania i dokładne 
nauki w spowiedzi mało znaczącym są tylko dodatkiem dla za
szczepienia i pielęgnowania życia chrześcijańskiego, niechże wtedy 
wszyscy księża chociaż tylko przez jeden rok żadnych kazań 
i nauk nie miewają, zobaczylibyśmy, dokądby to nas zaprowa
dziło. Skoro ksiądz nie posiada języka parafian, zawsze ztąd 
wynika dla nich szkoda duchowna i umysłowa. Duchowna dla 
tego, że parouli posiebant panem et non erat qui frangeret, a umy
słowa stąd, że ksiądz niewiadomością swoją tak uszczupla para
fianom skarb wyrazów, jak  partacz organista swoją nieumiejętno
ścią skarb pieśni nabożnych. Naszćm zdaniem powinien każdy 
nieordynandus w naszej diecezyi niemieckiego pochodzenia b ę 
dący przynajmnićj tyle polskim władać językiem, ile zwyczajny 
gospodarz i rolnik. Znajomości wyższego naukowego języka po 
nim już nie wymagamy. Inaczej nie warto go wysłać ńa diece- 
zyą, chyba dla umartwienia uszu wiernych i pobieraniu akcy
densów.

Piszemy cokolwiek cum  ira  e t s tu d io , bo ze lu s  domus Dei 
comedit nos i dla tego, że wierzymy, że fi des pochodzi ex auditu 
a  fides est fundamentom omnis istificationis. Piszemy to także, 
żeby wrócić wartość owemu docete , które to słówko dało począ-
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te k  naszemu Kościołowi i naszćj diecezyi, a  którego lekceważenie  
nas mogłoby zaprowadzić do indyfereDtyzmu i jeszcze dalćj. Sa- 

pienli sal.
Mówiąc o owem docete, o tym  nad wszelki wyraz wielkim 

przyw ile ju  k ap łana  Chrystusowego, radzibyśm y zwrócili uwagę 
tych , k tórzy  w tym względzie m ają  praw a i obow iązki, na to , 
że u nas o dobrych kaznodziejów , naw et o ulubionych, coraz tru- 
dnićj. Albo czy tćż kto słyszał, że jak i kaznodzieja  oprócz sw o
ich parafian jeszcze obcych i nadzw yczajnych sobie z jednał słu
chaczów ? Dawniej wychodziły z naszych d ru k arń  polskich  
w G dańsku i Chełm nie kazania oryginalne tu te jszych  księży ; 
n ie  m iały one może dalek iego  rozgłosu, widziałem  je  jed n ak  
w b ib lio tekach  pryw atnych w różnych stronach diecezyi. Od j a 
k ich  czterdziestu  la t o podobnych zjaw iskaoh u nas nie wiedzieć. 
Są to  dowody

1, w ogóle zaniedbanie p rac  naukow ych i literack ich  pom ię
dzy nami zb y t w ielkie i niczem nieusprawiedliwione. Znam y 
ty le  zdolnych kapłanów  w diecezyi: ks. B., ks. Ż., ks. M., ks. G., 
k tó rzy  by ze względu na swoje m ałe parafie z łatwością pracom  
piśm iennym  oddać się mogli. W braku  źródeł do wielkich dzieł 
w ystarczy łaby  dobra  encyklopedia do u tw orzenia pożytecznych 
książek. Ale ta  nieszczęśliw a vis inertica!

widocznego upadku kaznodziejstw a w naszych stronach, a  upa
dek pochodzi z zaniedbania sztuki krasom ówczej w szkołach. 
Seniinarya p rusk ie  wzięły swój początek  za  rzędów m onarcbi- 
cznych i d la tego w nich potrzebę rzędów parlam entarnych za 
m ało uw zględniono; hinc illac lacrimae na  beotyjski sm ak depu
tow anych. Czem uż narody francuski i angielski tyle sławnych ka 
znodziei i mówców w ydaw ają? Bo tam  m łodzież ju ż  wcześnie 
w ta k  nazwanych kolegiach  do używania publicznego słowa się 
zap raw ia; nauka retoryki je s t  tam  wiele dokładniejsza. U nas 
jeże li gim nazyum  w tej m ierze nie w ystarcza, powinno sernina- 
ryum  tak  wielki n iedosta tek  w w ykształceniu powetować i łożyć 
ja k  najw iększą staranność koło przysposobienia przyszłych k a 
znodziejów. M niejsza o n iek tó re  p rzydługie  wywody w hom ilety
ce byleby k leryk  m iał sposobność poznać się na swoich najw ię
kszych błędach i przyw arach, byleby nauczył się digne et com- 
petenter opowiadać słowo Boże i powziął odrazę od tak ich  kazań, 
k tó rych  wierny lud tylko słuchać musi.

W iemy naturalnie, że nie może być dobrym  kaznodzieją, kto 
n ie  jest dobrym  ascetą . A sceza zaś je s t  rzeczą osobistą, zawi
słą  najw ięcćj od własnej każdego woli. Lecz k tóryż kap łan  k a 
znodzieja* mimo mniej ascetycznego usposobienia nie doznał j e 
szcze na sobie tego nadprzyrodzonego wrażenia, jak ie  n a  nas zwykł 
spraw iać w idok zgrom adzonych tłum ów łaknących  słowa Bożego? 
W szak  nam  w tedy n iknie przed oczym a ten  św iat znikom y z swo- 
jem i ponętam i, z swoim urokiem  i gardzim y w tedy jego  nędzą, 
jeg o  m arnościam i, dusza nasza  w urocze piękności kró lestw a Bo
żego w tedy się zatapia, serce się unasza ku 'n iebu , ku Bogu, czu
jem y wtedy wyraźnie, że nam dobrze ta k  być i radzibyśm y so
bie podobnie ja k  apostołow ie na górze T ab o r zgotowali wieczny 
p rzyby tek  na  w ysokości ambony. O jak że  w takićm  usposobie
n iu  d la  kaznodziei pożądaną  byłoby łatwość i obfitość wyrazów, 
i ja k a ż  w tenczas szkoda, jeżeli żar uczuć duchem  Bożym zap a
lonych w piersi naszej zostaje zam knięty  i tych, k tó rzy  ja k  naj
goręcej tego pragną, nie w zruszy, nie zagrzeje.

'N areszc ie  ośw iata ludu naszego coraz dalej postępuje i ju ż  
nie sam tylko ksiądz na wsi posiada i czyta książki. Istn ieją  tu  
i owdzie biblioteki ludowe i pryw atne, choć nie bogate. T en 
i ów ju ż  do k siążk i się  bierze, i niejedno dziełko, k tó rem  ksiądz 
najm ilej i najw ięcćj so&ie pom agał, znajduje się w ręku  i w gło
wie niejednego laika  prostaczka, a  cóż tak i sobie pomyśli, skoro 
w iara  jego  w twórczość i sam odzielność kaznodziei przypadkow o 
się zachwieje. T raci przez to wyższość naukow a kapłana, której 
pism o św. od niego żąda, kiedy m ów i: labia sacerdotis custodiant 
scientiam. Byłoby nieraz inaczej, gdyby kapłan  m iał więcćj za
m iłowania w pracach kaznodziejskich, gdyby się nie dał zastę- 
pyw ać co do wyrazu i układu obcym  utworom . Lecz do tego 
po trzeba odpowiedniego w ykształcenia i w yrobionego sm aku 
w kaznodziejskiej że tak  powiem sztuce.

Na tćm  dziesiejszy list mój kończę, i skoro się uie doczekam  
że się  mnie ktokolw iek co do moich zdań oprze albo mnie poprze, 
znowu będę pisał: gutta cavat lapidem.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
P o l s k a .  1. Gwiazdka Cieszyńska p isze: JM Ks. Antoni Heim 

jen era ln y  w ikaryusz austryack ić j części diecezyi wrocławskićj 
obchodził dn ia  27 M arca swoje 80 urodziny. W szystkie z n ak o 
m itości i naczelnicy w ładz m iejscowych składali dostojnikow i po
winszowania, a  w przededniu wieczorem  urządziK obyw atele mia
s ta  na cześć jeg o  pochód pochodniow y z m uzyką.

2. W  Niedzielę dnia 25 z. m. odbył się ponównie wybór 
drugiego pastora  w zborze ewangielickim  w Cieszynie. (W ybór po

przedni d n ia  11 z. m. odbyty został unieważnionym , iż nie zeszła 
się  dostateczna liczba wvborcow.) Tym  razem  o trzym ał Ks. Otto 
pastor z W arszawy 7 7 2  głosów, a  zatem  ogrom ną większość. 
Oprócz tego ks. O skar K otschy pasto r z Bystrzycy m iał 101, 
ks. A lfred K lapsia p asto r z Orłowćj 39 głosów, ks Kotscby z Ja -  
worza 5 głosów, ks. G lajcar pastor z Reichsheim u w Galicyi 
2 głosy. Zabiegi a  naw et różne zm yślania niem ieekiśj strony, 
aby przeszkodzić wyborowi pastora  Otty, n ie przydały się na  nic. 
Okazało się, że tej stronie nie chodziło o zdatnego kaznodzieję, 
(bo ks. O tto je s t  znakom itym  m ówcą równie w niem ieckim  ja k  
w polskim języku) ale czegoś innego szuka. —

3. D ziennik Poznański p isze  o przybyciu Najprzew. ks. A rcy
biskupa do Poznania:

„Dzień 24 K w ietnia 1866 r. pam iętnym  pozostanie w dzie
jac h  starodaw nego Przem ysławów grodu  i wielkopolskiej ziem i; 
w dniu tym  bowiem pow italiśm y po długićm  sieroctw ie nowego 
naszego arcypasterza, który  nam przybył przodow ać wśród złych 
i dobrych godzin, jak o  następca tych  wielkich gnieźnieńskich 
biskupów , co ojcom naszym  w spraw ach duszy zarówno ja k  
i w spraw ach dobro rzeczypospolitćj m ających na celu, przewo
dnicząc ra d ą  i p rzy k ład em , zapisali im iona swe n iezatartem i 
g łoski na ka rtach  dziejów polskiego narodu. To tóż w tem p o 
czuciu doniosłości i znaczenia, jak ie  nam śród  obecnych zw łaszcza 
stósunków przyw ięzyw ać należy do radosnego w stąpienia  na tron  
prym asów w ybranego przez połączone kap itu ły  naszej m etropolii 
a rcykapłana, przynieśliśm y dostojnem u gościowi na wstępie w nasze 
p ro g i , z szczerem  sercem  i niekłam anem  uczuciem  w darze cały 
przepych, n a  ja k i  nas d z i s i a j  stało.

Biorąc na  nas obowiązek zdać spraw ę czytelnikom  naszym  
z obfitego w wzniosłe w rażenia dnia tego, s ta rać  się będziem y 
przedew szystk iem  o ja k  najw iększą dokładność, przekonani aż 
nadto, iż wszelkie szczegóły dla całej p o l s k i e j  publiczności z a 
równo będą pożądane.

Ju ż  na k ilka  dni p rzed  wyjazdem  ks. A rcybiskupa Ledó- 
chowskiego z B erlina , m iasto nasze zapełn iać się poczęło oby
w atelstwem  i duchownym i, spieszącym i do wielkopolskiej stolicy 
na pow itanie pierwszego pom iędzy polskim i kapłany. K om itet 
wybrany z łona obyw ateli a  sk ładający  się  ja k  wiadomo z pp. 
Krzyżanowskiego, d ra  Świderskiego, Stanisława Mottego, hr. M ie
czysława Kwileckiego, M ieczysława Waligórskiego, hr. Józefa M iel- 
żyńskiego i Zeylanda , w porozum ieniu się z księdzem  p rała tem  
Brzezińskim  zawczasu obm yślił porządek uroczystości, zawezwał 
obywateli mających tworzyć obie dep u tacy e , w itające A rcypaste
rza  na  dw orach drogi żelaznej w K rzyżu i Poznaniu, słowem 
poczynił wszelkie przygotow ania celem odpow iedniego przyjęcia 
dostojnego gościa.

D nia 24 Kwietnia, stósownie do ogłoszonego program u, udała 
się  pierw sza deputacya, m ając ks. p ra ła ta  Brzezińskiego  i ks. k a 
nonika Dorszewskiego na czele w południe do K rzyża. D eputacyą 
składali pp. M arceli Zołtow ski, Janecki, Franciszek h r. Kwilecki, 
W iktor Loga, Kazim ierz Liszkow ski, A d o lf L ą c zy ń sk i, J ó ze f \ K a

je ta n  Morawscy, Jan M ierzyński, dr. M ałecki, Adam  i Cezary h r. 
Plater, Bolesław Potocki, August książę o rdynat Su lkow ski, dr. 
Św iderski, E razm  Stableicski i M ieczysław Waligórski. Do depu- 
tacyi przyłączyło się także  dwóch sołtysów z okolicy Poznania.

Na dw orcu w K rzyżu przygotow ane były d la  A rcypasterza  
osobne kom naty, w których deputacya zajęła miejsce za danym 
znakiem , że pociąg się zbliża.. Jak o ż  o godzinie 2 m inut 18 
z południa stanął nareszcie gość upragniony n a  k resach polskiego 
kraju . K siądz A rcybiskup  przybrany w purpurow e kardynalskio  
szaty , z drogocennym krzyżem  na p iersiach, k tó ry  w darze od 
Ojca św. otrzym ał, w ysiadł niebawem  z salonowego powozu, 
w którym  przyby ł z B erlina w tow arzystw ie ks. Janiszew skiego 
i d. Jó ze fa  M ycielskiego z Kobylopola. Na peronie wysłanym 
kobiercem  powitali ks. Ledóchowskiego nasam przód ks. p ra ła t 
B rzeziński i ks. kanonik  D orszew ski w im ieniu k ap itu ł Poznań- 
skićj i G nieźn ieńsk ie j, przyczem  ks. Dorszewski w krótkich, ale 
gorących słowach wyraził radość, ja k ą  p rzejęte  je s t  duchowień
stwo obu archidiecezyi z przybycia swego A rcypasterza. G łębo
kie wzruszenie odm alowało się na tw arzy  dostojnego kapłana, 
gdy poraź pierw szy na ziem i polskiej polską, o jczystą usłyszał 
mowę i uczuciu tem u  pokilkakro tn ie  w ciągu dn ia  daw ał w yraz. 
Podziękow awszy w ujmujących słowach D uchowieństwu za jego 
życzenia, w stąpił ks. Ledóchow ski do salonu, gdzie Go oczeki
wała deputacya pod przewodnictwem  p. Marcelego Żółtow skiego, 
jeneralnego dyrek to ra  Ziem stwa K redytow ego. Po przedstaw ieniu 
przez księdza P ra ła ta  odezw ał się p. Żółtow ski w te  słowa:

„Pozwól W asza  A rcybiskupia Mość, abym  J ą  pow itał wynu
rzeniem  radości, k tó rą  tysiące a tysiące serc jest przejętych 
ż powodu Jć j do nas przybycia, a zarazem  życzenia, aby 
O patrzność sowitemi błogosław ieństw y raczyła nagrodzić 
W aszej A rcybiskupiśj Mości poświęcenie, z jak iem  raczy łaś 
p rzy jąć  powierzony Ci przez Ojca św. zarząd  naszych die- 
cezyi.“
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Po odpowiedzi ks. Łedóchow skiego, k tó ry  w yrażając swą 
wdzięczność obyw atelstw u za  zgotowane p rz y ję c ie , ' dodał, iż 
w stępując na ziem ię n aszą , jed y n ie  dobre chęci z sobą przywozi, 
resztę  zaś poleca m iłosierdziu Boga, n astąp iła  prezen tacya  człon
ków deputacyi, którzy w krótce potem opuścili s a lą , pozostaw iając 
k s. A rcybiskupa obiadującego w tow arzystw ie księży B rzeziń
skiego, D orszew skiego i Janiszew skiego.

Około godziny trzecie j w yruszył pociąg  ż ' K rzyża ku  P ozna
niowi. Do salonowego pojazdu ks. A rcybiskupa wsiedli oprócz 
w zm iankowanych osób z Berlina z Nim przybyłych  i dwaj p ra 
łac i, delegaci k a p itu ł, tuż obok zaś członkowie deputacyi. Na 
pierw szej stacyi w W ronkach oczekiw ały ju ż  tłum y ludu przy
bycia A rcypasterza. N a czele miejscowego i z okolicy ducho
wieństwa pow itał ks. Szram ow ski k ilku  słowy ks. A rcypasterza, 
poczem  p. Ignacy  Grabowski, jak o  właściciel dóbr w ronieckich 
złożył Mu sw e uszanowanie. Za p . Grabowskim  stały uporzą
dkow ane gm iny jego  w łości, oraz obywatele m iasta W ronek, 
w k tórych  im ieniu przem ówił p. Rym arkiew icz. K ilkanaście 
dziew cząt w bieli ofiarowało A rcypasterzow i wieńce z świeżych 
polnych kwiatów . Pełen  w zruszenia odpowiedział ks. A rcybiskup 
mówcom pokrótce, poczćm lud padł na  kolana, aby otrzym ać 
A posto lskie  błogosławieństwo. Chwile później ju ż  pędził pociąg 
k u  Szamotułom. T u  powtórzyła się  ta  sam a wzniosła u ro 
czystość. Dworzec przystro jony  w zieleń, dwanaście dziewic 
w bieli z koronam i w ręku , bractwo strzeleck ie  pod bronią 
z  m uzyką na czele, liczne duchowieństwo pod przewodnictwem  
k s prob. K ozubskiego, z obywateli ziem skich pp. W incenty Turno, 
D obrzyccy i Goślinow ski, i tłum  wieśniaków w strojach św ią
tecznych  w szystko to  tworzyło obraz pełen wdzięku i powagi. 
K s. A rcybiskup n a  pierw szy rzu t oka poznał w księdzu  Kozu
bskim , k tó ry  jak o  kapelan  b iskupa Ł ubieńskiego w W arszaw ie, 
byw ał w dom u hr. Ledócbowskieh, dawnego znajom ego i serde
cznie go powitał. Przem ów iw szy następn ie  do obecnych i po
dziękow aw szy dziewicom  za korony z kwiatów żyezeniem , aby 
im Bóg odpłacił za nie koroną n ieb ie sk ą , pobłogosław ił Arey- 
pasterz  rozklęczonem u tłu m o w i, k tó ry  przeciągłem i okrzyki 
„N iech  ż y je !“ żegnał odjeżdżający p o c ią g .— W  Rok,lnicy  czekał 
na  przybycie ks. A rcybiskupa ks. proboszcz S tefański z C ere- 
kw icy, z obyw ateli zaś p. B łociszewsai z P rzecław ia, oraz m nó
stw o wiejskiego ludu. I  tu  udzielił A rcypasterz błogosław ieństwa 
zgrom adzonym  i łaskaw ie z przybliżającym i się  do pojazdu 
przem aw iał, m ianowicie ciesząc się śm iałą i o tw artą  rozmową 
jed n eg o  z w ieśniaków , k tó ry  Go zapraszał w odw iedziny do 
okolicznych wiosek.

Ależ opuśćmy teraz  na chwilę pociąg szybkim  zbliżający 
się  biegiem  ku  Poznaniow i, aby p rzypatrzyć  się  choć pobieżnie 
św iątecznej fizyonomii m iasta, oczekującego z n iecierpliw ością 
swego A rcypasterza, a  pragnącego przyjąć Go ja k  najśw ietnićj.

Ju ż  od rana  poczęto p rzy stra jać  ulice, przez k tóre pochód 
m iał przechodzić. W iele domów przybrano  w zieleń, kobierce, 
napisy i chorągwie w kolorach rodziny Ledóchow skick, n iebie
skim , żółtym  i b iałym . Na balkonie domu Pan ien  Sercanek śród 
zielonych girland um ieszczono trzy  tran sp aren ty , z k tó ry ch  jeden  
nosił n ap is : „W itam y dnia 24 Kw ietnia 1866 r . ,“  drugi zaś 
„Benediclus gui venit in nomine Dei." K am ienicę Tellusa ozdo
biono w ieńcam i, śród  k tó rych  białe świeciły kam elie. Obok od
znacza ł się gustownym przyborem  handel p. Cichowicza, przed  
którym  późnićj wieczorem  różnokolorowe paliły się ognie ben
ga lsk ie . Domy wzdłuż W ilhelm owskiego placu powiększej części 
zieleniły  się  od wieńców i g irland , a z pierw szego p ię tra  hotelu  
p. P iotrkow skiego piękne wywieszono kobierce. Również gusto 
wnie p rzy b ran e  były sk łady pp. B ielińskiego i Logi, i F e rd y 
n anda  Schm idta w hotelu Rzym skim . Najwspanialej przecież 
p rzystro ić kazała  pan i M ańkowska z R udek zachodni fronton 
bazaru. Śród karm azynow ych draperyi i biało n iebieskich i żó ł
tych  chorągw i, unosiły wieńce ozdobną ta rczę , na  której wiel- 
kiem i głoskam i nap isano : , , / rim as — l ih i  salutationes!"  R ó
wnież św iąteczną postać p rzy b ra ły  ulica Nowa, Rynek i ulica 
Jezu ick a. W wielu oknach śród kwiatów  ustawiono obrazy 

Pańskich, wywieszono chorągw ie i kobierce. Pyszny 
w’ldok przedstaw iał dom p. J .  K. Ż upańskiego, w k tórym  ja k  
wiadomo, znajduje się  kaplica greckiego obrządku, a k tó ry  od 
szczytu aż do ziemi przewieszony był kosztownemi bław atam i 
w różnych kolorach. K upiec R obert Schm idt na  rynku  złociste 
wyłożył w oknach ornaty i kapy kościelne; balkon pałacu Dzia- 
łyńskieb przybrano  w kobierce  i zieleń, podobnież cukiernią p. 
Antoniego Pfitznera i domy narożne pp. B irnera i W ituskiego. 
Ulica Jezu icka tw orzyła po obu stronach jak o b y  szpaler zielony, 
nadzierzgany złocistem i ozdoby, obrazam i, transparen tam i i n a 
pisam i. VV głębi na  m ajestatycznym  frontonie świątyni farnśj 
unosiła  się w górze  tarcza  z herbam i A rcypasterza, kardynalsk im  
ocieniona kapeluszem . Pow racając na  R ynek oddać wypada 
sprawiedliwość m ieszkańcom , że bez różnicy wyznania starali 
się  przystro ić  odpowiednio do uroczystości swe m ieszkania. 
Mianowicie zauważyliśm y, że starozakanni kuśnierze najkoszto

wniejsze fu tra  wywiesili z ok ien , zdobiąc niem i kam ienice, 
obok k tó rych  orszak m iał przechodzić. P rym  jed n ak że  pod 
względem  wspaniałości i jednolitości w przyw dzianiu uroczystego 
stro ju  w dniu onegdajszym  należy się bezw ątpieuia  Chwaliszewu. 
T u bez w yjątku w szystkie dom y przystrojone były w zieleń, ko 
bierce, chorągwie i proporce różnobarw ne, obrazy Św iętych Pań
skich, tarcze  herbowe i inne ozdoby, a  przez całą  szerokość ulicy 
przeciągnięte  były od dom u do domu w wielu miejscach g irlan d y , 
zdobne w różnokolorowe wstęgi, z nap isam i: „W itam y !1* Z a da- 
lekoby nas zaprow adziło, gdybyśm y po szczególe wyliczać chcieli 
domy, ich w łaścicieli i m ieszkańców, k tórzy  w spólubiegali się  
w niesieniu oznak szczerćj a  n iekłam anej radości; wszakże nie- 
możemy pom inąć domów pp. ap tek arza  Reim ana, K ortaka, R a
domskiego, B eyera, wdowy P ick el, K ajkow skiego, M ondrćgo, 
L askow skiego, m ieszkania znanego cyrulika Ryfferta, szkoły pod 
K rakusem , sładów kupców starozakounych pp. Schlesinger i braci 
Morchel. P rzed  frontonem  nareszcie zachodnim  kościoła k a te 
dralnego ustawiono k ilkanaście sosien, chór zew nętrzny zaś opa
sano girlandam i, którem i i wewnątrz górne m iędzy filaram i p rze
strzenie bogato umajono, — Do pobieżnego opisu tego dodajem y, 
że w szystkie ulice, o k ry te  by ły  ludźm i i pojazdam i, wszystkie 
zaś okna kam ien ic  przy  ulicach, przez k tó re  pochód miał prze
chodzić, od godziny 3ej ju ż  z południa od dolnych aż do naj
wyższych p ię tr i poddaszy przepełnione w idzam i, m ianowicie 
dam am i w stro jach  św ietnych, — że dalćj począwszy od św iątyni 
farnćj wzdłuż ulicy Jezuickie j i R ynku stanęły  szeregiem  rozm aite 
bractw a i cechy z chorągwiami, szkoły wyższe i niższe z nauczy
cielam i sw ym i, siero ty  i ochronki z Siostram i m iłosierdzia na  
czele, przy wnijściu zaś do fary strzelcy m iejscy w paradnych 
m undurach a obok nich pod przewodnictwem  pp. Krzyżanow skiego 
i Jeziorow skiego cech ciesielski w m alowniczym stroju z fa rtu 
chami i toporkam i ozdobionemi w trzykolorow e kokardy, — 
dołączm y w reszcie do tego najcudow niejszą wiosenną pogodę 
i u roczyste  wzruszenie mimowolnie przejm ujące w szystkich, a  bę- 
dziem  mieli słaby  obraz Poznania w dniu 24 Kwietnia.

T ym czasem  od godziny trzeeiój ju ż  spieszyły ka re ty  na  dwo
rzec drogi że laznćj, gdzie rozstaw iona policya w wielkich m un
durach pod osobistą  wodzą p rezesa  policyi w skazyw ała im m iejsca. 
N asam przód stanęła  w spaniała żółta, w sześć przepysznych ru
maków zaprzężona k a re ta  książęca, przeznaczona dla A rcybiskupa. 
Dwóch lokai z tyłu, na  wielkim galow ym  koźle s tangret w trzy- 
rogatym  kapeluszu, na  przednich koniach foryś, nosili św ietną 
liberyą  księcia  Sułkowskiego. Za powozem tym  ustaw iły się rzę
dem  k are ty  członków deputacyi, k tórych stangreci nosili d la 
oznaki b iałe  jedw abne na ram ieniu kokardy ; za niem i reszta  po
jazdów , k tórych przeszło  sto naliczono, a  z pom iędzy k tó ry ch  
n iejeden m ógł się pod względem  bogactw a liberyi i p iękności 
zaprzęgu równać królew skim . Na dworcu przysposobiono osobną 
kam natę  na przyjęcie A rcypasterza. T u  pod przewodnictw em  
pana d ra  Hipolita Cegielskiego zebrała  się depu tacya z n astępu ją
cych złożona obyw ateli: Bogdańskiego, Aleksandra hr. Bilińskiego, 
jen e ra ła  Chłapowskiego, sędziego Lewandowskiego, sędziego S ta n i
sława Mottego, Ignacego Atuszczeńskiego, dra Pieszczoty, Witołda 
Potworowskiego, Edw arda  hr. Ponińskiego, Anastazego Padańskiego, 
Sikorskiego, pułkownika Skarżyńskiego, Zygm unta  Szułdrzyńskiego, 
Zeylanda, Konstantego Zakrzewskiego  i red ak to ra  Teodora Zychtiń- 
skiego. Do deputacyi tćj rów nież się przyłączyło dwóch sołtysów . 
P rzy leg łe  pokoje i cały  peron zaległo obywatelstwo ze w szystkich 
stron W. K sięstw a przybyłe. P rzykro  tu  uderza ła  nieobecność 
obyw ateli z P rus Zachodnich.

T ru d n a  opisać uroczystą ciszę, jak a  na dany znak dzwon
kiem , że pociąg wjeżdża na  dworzec, ogarnęła  całe zgrom adzenie. 
U tworzono szpaler aż do powozu, z k tórego m iał wysieść A rcy
p asterz  U jrzeliśm y wreszcie tę  poważną, pełną słodyczy i d z i
wnie na  pierw szy rzu t oka  u jm ującą postać A rcykap łana  w p u r
purow ej szacie, gdy wysiadłszy z pojazdu, padł w objęcia ocze
ku jącego Go b ra ta . Po pow itaniu delegatów  kapitu ł, księży  
kanoników Cieslińskiego i Ja ro sza  — deputacya, a  za  uią reszta  
obyw atelstw a otoczyli kołem  w salonie A rcypasterza, do k tó rego  
pau dr. Cegielski w te  odezwał się  słowa:

„N ajprzew ielebniejszy A rcypasterzu!
Na w stępie w progi starożytnego tego grodu, stolicy 

książą t i królów  zasłużonych około kraju i chrześcijaństw a; 
stolicy licznych, z nauki, cnoty i poświęcenia słynnych B i
skupów  i Arcybiskupów , a  od dziś także stolicy W aszej 
A rcypastersk ie j Mości, stawam y oto licznie, obyw atele tćj me- 
tropoli i calćj W ielkopolskiej ziemicy, aby W aszą A icypa- 
ste rsk ą  Mość powitać z głębokićm  uszanow aniem , z synow ską 
radością  i sierocą nadzieją. Cieszym y się wielce, że wszech
stronne zaufanie, a  przedew szystkiem  łask a  tyle nam przy
chylnego O jca św iętego, raczyła nas udarow ać A rcypasterzem , 
k tó rego  imię, zasługi i dostojeństw a tyle dają  rękojm i i św ie
tnego  zarównie jak  błogiego spraw ow ania wysokiego tego  
urzędu; je s t  to  radość w iernych synów Kościoła. A le zara 
zem i niem nićj cieszym y się, że zaszczytne to  zaufanie, że
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św ietność im ienia i zasług W aszój A reypastersk ie j Mości, że 
pow aga tylu dostojeństw  i wysokiego Jego  urzędu, będą nam 
mocnym puklerzem  d la  wszystkiego, co wspólnie z uczuciam i 
re lig ii serca nasze ożywia i uzacnia, cośmy wspólnie z reli- 
g ią  ojców, jak o  najdroższą po ojcach tych spuściznę odebrali 
i ukochali; je s t to nadzieja  osieroconych ziemi tej owieczek 
grom adzących się około duchowego swego P aste rza  i Opie
kuna  w szystkich m oralnych dóbr ich i potrzeb.

N ajprzew ielebniejszy A rcypasterzu! Dziewięć wieków 
tem u, ja k  fundato r szlachetnego im ienia H aików  *) odznaczył 
się  i zasłużył na wschodzie p rzez  ry cersk ie  pogrom ienie szy
derców  relig ii chrześcijańskiej. N iech nam wolno będzie 
w powołaniu tego sam ego Im ienia na św ietne to, ważne a  tru 
dne stanow isko kościelne widzieć zrządzenie Opatrzności, k tó ra  
widać na przeciwnym tym krańcu  chce w Niem mieć Opie- 
k u n a  i Obrońcę ta k  Kościoła, jak o  też w szystkich dóbr mo
ralnych od dobra  K ościoła nieoddzielnych. Niech nam  wolno 
będ zie  w powołaniu tern widzieć Najwyższego łaskę  i błogo
sław ieństw o, którem i W asza A rcypaste rska  Mość szafow ać 
m asz n a  dobro tak  Kościoła, jak o  tćż ludu od wieków z Ko
ściołem  tym  zrosłego, a  dziś w sieroctw ie swojóm tulącego 
się  pod opiekuńcze Kościoła tego sk rzyd ła .

Takiem i ożywieni uczuciam i witam y W aszą A rcypaster- 
sk ą  Mość z uszanowaniem , radością i nadzieją, a  w itając Go, 
błagam y Najwyższego, aby wysokiem u arcypasterskiem u Jego  
urzędow aniu błogosław ić raczył.11
K siądz Ledóchowski z głębokićm  wzruszeniem  m ałującem  się 

n a  obliczu, dziękując  m ówcy za  p iękne słowa, jakiem i Go powi
ta ł, podniósł, że uroczyste  hołdy sk ładane Mu na wstępie na  oj
czy stą  ziemię, n ie osobie, ale wysokiem u dostojeństw u, jak ie  pia
stu je , p rzynależą  się. L ecz w łaśnie ta  cześć arcypastersk ić j go 
dności, dowodzi M u, jak  żywo dotąd  bije w sercach polskich miłość 
d la  K ościoła i religii ojców, i radosne weń wlewa uczucia. „ P ra 
gnę , aby Bóg błogosław ił w szystkim  waszym  prawym  życzeniom  
i  nadziejom 11 — dodał w końcu A rcypasterz  — a zw racając się 
do  o taczających: „O jak ż e  słodko — rzecze — po długich latach 
znaleść się"znów  wśród rodaków  na ojczystej ziem i!“ Po przej
m ującej tój uroczystości nastąp iła  p re ze n ta c ja  członków deputacyi, 
z  pośród k tóryeh głos obyw ateli przed w szystkim i wywołał sę
dziw ego, lecz zaw sze czerstw ego jen e ra ła  Chłapowskiego, dawniej 
już  zaznajom ionego z ks. A rcybiskupem , k tó ry  serdecznie mu się 
ucieszył. Przez kw adrans jeszcze rozm awiał n ad er uprzejm ie do
sto jny  kap łan  z otaczającym i, aż dano znak, że wszystko gotowe 
do w yjazdu. W ówczas siadł A rcypasterz  do karety  m ając po 
praw ym  boku księdza p ra ła ta  B rzezińskiego i pochód w yruszył 
stępem , poprzedzony dziesięciu w ieśniakam i na  koniach, ozdo
bionych w wstęgi. Z a  k a re tą  a rcybskupią  sunął się n ieprzejrzany  
okiem  szereg pojazdów i tłum y ludu, radosne w ydającego okrzyki.

A rcybiskup k łan ia ł się  bezprzestannie na  obiedw ie strony, 
dziękując za to serdeczne powitanie. W  m ieście z okien pow ie
wały damy chustkam i, rzucano wieńce przed  k a retę , do której 
cisnęli się m ianow icie włościanie okolicznych wiosek i żołnierze 
Polacy, z którym i K siążę Kościoła po k ilkakrotn ie  z pojazdu roz
m aw iać raczył. Było ju ż  blisko wpół do szóstćj godziny z w ie
czora, gdy k a re ta  A rcybiskupia a  za  n ią pojazdy depu tacy i s ta 
nęły  przed starożytnym  kościołem  św. Maryi Magdaleny. W pro
gach  tej najw spanialszej św iątyni poznańskićj, umajonćj k ilku  
szeregam i cbojen, licznem i wieńcami i kw iaty, a  wysłanej kob ier
cam i, przy ję ła  A rcypasterza  m etropolitalna kap itu ła  poznańska 
z  ks. kanonikiem  Busławem, przybranym  w z łocistą  kapę, oraz 
deputacya k ap itu ł gnieźnieńskiej i pelplińskićj i odprow adziła  Go 
do w ielkiego o łtarza  wśród śpiew u kościelnego Hece sacerdos ma- 
gnus. T u ta j oddaw szy hołd Bogu utajonem u w N ajśw iętszym  
Sakram encie, po raz  pierw szy n a  ziemi ojczystćj p rzy b ra ł się ks. 
M ieczysław  L edóchow ski w kosztow ne i p iękne sza ty  biskupie, 
poczóm natychm iast rozpoczęła się procesya do kościo ła  k a te 
dralnego. W zniosłe i w zruszające tony sym fonii G ryzyngiera od
prow adziły  nas aż do podwoi kościoła. W śród pieni znanej a  tak  
miłej Polakom  pieśni „K to się w opiekę poda Panu sw em u11 po
suw ał się zwolna u roczysty  orszak, podobny raczćj do tryum fal
nego pochodu. Nie mamy słów na odm alowanie w rażenia, jak ie - 
gośm y doznali, pa trząc na te  nieskończenie d ługą  procesya, gdzie 
się  łączył p rzepych  obrzędów kościoła ze w szystkiem , co ty lko  
przyroda, sz tuka  i dobra  wola ludzka n a  uśw ietnienie przynieść 
zdołały. W spaniały  pochód zaczynały cechy i bractw a ze świe

*) J a k  wiadomo, pierw otnem  nazwiskiem  familijnćm Ledó- 
chow skich było Halka, i od tego  nazw iska pochodzą Ilaikow ie 
n a  Ledóchow ie czyli Ledóchowscy. Z tąd  do dziś ich "przydomek 
H alka. F u n d a to r imienia tego na dworze księcia W łodzim ierza 
W ielkiego, m iał w pojedynku położyć trupem  trzech dworzan 
W łodzim ierza, k tó rzy  się z religii chrześcijańskićj natrząsali.

(Przyp. R ed. Dz.)

cam i i chorągwiam i, za niemi w szystk ie wyższe i niższe szkoły  
kato lickie również z chorągwiam i, potem  ciągnął się szereg  n ad 
zwyczaj długi kapłanów  m iejscowych i zam iejscowych, zakonnych 
i św ieckich, w liczbie do czterech set. W  pośrodku pom iędzy 
księżm i szli reprezen tanci świeccy wszelkich stanów, bardzo li
cznie zgrom adzeni, w końcu zaś deputaeye, jak o  też katoliccy 
członkowie w ładz m iejskich. Szereg księży zam ykał subdyakon 
n iosący krzyż arcyb iskupi w tow arzystw ie dwóch akolytów , po- 
czśm  postępowali kanonicy, a  za nimi pod baldachinem  niesionym  
przez księży dziekanów  szedł A rcypasterz  z srebrnym  pastorałem  
w ręku  i śnieżną infułą na głowie, błogosławiąc w ierne swe owie
czki". Za procesyą p łynęły  tłum y i szły karety A rcybiskupia, d e 
pu tacy i i obywateli. — Procesya posuw ała się  wśród natłoku ze
branego ludu, wśród pieśni nabożnych i odgłosu wszystkich dzwo
nów katolickich św iątyń przez ulicę Jezuicką, R ynek, ulice Szeroką 
i C hw aliszew ską. Po godzinie dopiero pochodu przybyliśm y przed 
podwoje ka ted ry , z której wieżyc w itała  zbliżającego się  A rcypa
ste rza  dobrana kapela, uderzając  w kotły  i trąb y . W przedsionku  
św iątyni pow itany przez ks. p ra ła ta  B rzezińskiego k ró tk ą  prze
m ową, odpowiedział ks. A rcybiskup k ilku  słowy, w yrażającem i 
serdeczne podziękowanie, oraz głębokie uczucie, jakiem  Go przej
m uje ważność tój chwili. N astępnie wprowadziło Duchowieństwo 
A rcypasterza  wśród pieni wzniosłego hym nu św. Am brożego „Te  
D eum laudamus“ do wnętrza ka tedry , przybranej w girlandy św ier
kowe i płonącćj tysiącem  św iateł. Nad chórem  unosił się w spa
niały tran sp aren t, przedstaw iający herbow ą tarczę  A rcybiskupa 
z kardynalskim  kapeluszem .

Podczas gdy ks. A rcybiskup otoczony duchowieństwem udał 
się  do kaplicy św. Krzyża, gdzie się przechow uje N ajśw . Sakra
m ent, aby tam że ukorzyć się p rzed  Bogiem, obywatele zajęli m iej
sca przeznaczone im w stallach, a loże po obu stronach wielkiego 
o łta rza  zapełniły  się paniam i. Po przybyciu  A rcypasterza z ka
plicy do wielkiego ó łtarza i odśpiew aniu przez ks. p ra ła ta  B rze
zińskiego przepisanych ry tuałem  modlitw, zasiadł ks. A rcyb iskup  
na tron ie  bogato przybranym  i ocienionym kw iatam i. Obok po 
dwóch stronach stanęli Jego  służebnicy. N atenczas odczytał z k a 
zalnicy ks. profesor K aról W ojczyński bullę  insty tucy jną po ła 
cinie, po polsku i po niem iecku, poczóm kanonicy poznańscy 
i gnieźnieńscy składali hołd nowemu K sięciu K ościoła a  na  znak  
przyjętego posłuszeństw a całowali po kolei rękę  A rcybiskupa. 
B yła to ceremonia, na k tó rą  trzeb a  było pa trzeć  się  z bliska, 
aby módz ocenić w rażenie, jak iem  przejm uje w idok posiw iałych 
kapłanów  korzących się na  kolanach przed swym Zw ierzchnikiem . 
W  końcu odśpiew ał ks. A rcybiskup modlitwę o Patron ie  ty tu la r
nym  k a ted ry  tj. o św. P iotrze i Pawle i śród  uroezystój ciszy 
udzielił rozklęczonym  tłum om  błogosław ieństw o A postolskie. N a  
tem  zakończyła się uroczystość kościelna. Złożywszy szaty b i 
skupie udał się A rcypasterz przybrany w purpurow y płaszcz 
rzym ski, k tó rego  końce nieśli klerycy, do sw ego pałacu. T u  
już  odm ienny by ł pochód, bo ks. A rcypasterz szedł naprzód, ty l
ko krzyżem  poprzedzony, a  za nim  dopiero K apituły i re szta  D u 
chowieństwa. Od bram  katedry  aż do schodów pałacu cechy 
z zapalonśm  św iatłem  tworzyły szpaler.

Obszerne kom naty  pałacow e przepełnione już były ducho
wieństwem , urzędnikam i w ładz m iejskich i obyw atelstw em . P re -  
zentacya rozpoczęła się przedstaw ieniem  pana bu rm istrza  K ohleisa 
i członków m agistratu , dalój innych urzędników , m iędzy innymi 
panów radzcy rejencyjnego Milewskiego, radzcy Jay sieg a  i dyre
ktora  szkoły realnej dr. Brennecke. N astępn ie  delegaci kap itu ły  
pelplińskićj księża  kanonicy Pomieczyński i Prądzyński sk ładali 
swe uszanow anie dostojnem u M etropolicie. Po przedstaw ieniu  
obywateli, k tórzy poprzednio jeszcze nie byli prezentow anym i, 
odbyła się prezentacya niższego kleru, k tórem u A rcypasterz  w k o ń 
cu A postolskie u d z ie łł błogosławieństwo, poczóm wszyscy opuścili 
pałac. B yła wtedy godzina 9 wieczorem.

Ju ż  też  o tój porze jaśn ia ło  całe Chwaliszewo św ietną illumi- 
nacyą. K urye kanoników , Psalterya, Sem inaryum , pałac ks. B i
skupa, szkoła pod K rakusem  i wszystkie bez wyjątku dom y tój 
czysto polskiój dzielnicy naszego m iasta gorzały tysiącem  św iateł. 
W  mieście sarnóm tu  i owdzie widzieliśmy transparen ty  lub ben
galskie o gn ie , m iędzy innem i wywiesił in tro ligator N iklaus przy 
u licy W ilhelmowskiój herb A rcypasterza z napisem  u  dołu: „G o tt 
segne Deine E in fah rt!11 B alkon pałacu D ziałyńskich ośw ietlony 
był także licznem i lampami, również dom Panien  Sercanek.

Na tóm zakończyła się uroczystość dnia 24 Kwietnia, k tó ra , 
powtarzamy, nie w ygaśnie z pam ięci tych, co w niój uczestniczyli. 
Że jednakże  harm onia dnia tego w niczóm nie była zakłóconą, 
że od początku do końca wzorowy panow ał porządek, niety lko  
zachow aniu się  całej publiczności, ale przedew szystkiem  tym  się  
należy podziękowanie, k tó rzy  z gorliwością niezwykłą i niezm or- 
dowanemi zebiegam i zew nętrzną część uroczystości urządzili, m ia
nowicie więc współobywatelowi naszem u p. K rzyżanowskiem u 
i wszystkim  przewódzcom bractw  i cechów.

N a k ład ła  i R ed ak to r X, P rusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.
W  kom isie Paw ła Rhode w L ipsku.


